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0  ROZMAITYM SPO SO BIE
POJMOWANIA PIĘKNOŚCI, O DZIWACZNOŚCI MÓD NIE­

KTÓRYCH I  O TEM ZKĄD INNE POWSTAŁY.

(D okończenie).

K arol V III  zam ienił krótki ubiór, na długi po­
włóczysty, bo m iał niekształtne nogi. F ranciszek  i  
raniony w głowę w Pawii obciął włosy i biodę, a o 
tej chwili znikły wszystkie brody we F rancji i An­
glii. H enryk V III naśladując sąsiada, spowodował 
w ielkie zgorszenie między starym i Bietonczy am i. 
Okazywali oni tak  wielkie nieukontentowam e z gole­
nia brody, iż H enryk zniecierpliwiony rzekł dnia p e ­
wnego: ,,że więcej im chodzi o brodę ja k  o g  vvę. 

.Ż a rt ten zaw ierał w sobie prawdę dość jasną w u- 
stach tego króla.

K ról Ludwik W ielki m ając  guzy na głowie uznał 
koniecznem, by jego dworzanie nosili za P1ZY 
jego, spadające na ram iona  ogromne i kosztowne p - 
ruld.

P iękna k tóraś dam a ze dworu Edwarda IV w An­
glii wym yśliła m uszki, by ukryć m ałą brodaw ę 
szpecącą jedno z jej białych ram ion, Rogów• i może 
także nie ujrzałyby dnia, gdyby pewna infantka hisz­
pańska nie m iała jedno biodro wyzsze od drugiego. 
P rzez la t 50 najmłodsze i najpiękniejsze panie w E u­
ropie zmuszone były ukrywać koloi swych włosów 
pod gęstą  w arstw ą mąki. gdyż ksiąze R ichelieu jna- 
gnąc ukryć siwe włosy, wymyślił brzydką ^niewygo­
dną m odę pudrow ania się.

Czasem fantazje tego rodzaju spiowadzuły histo­
ryczne klęski całych narodów. I  tak ; Ludwik V II 
przezwany młodym, gdy obciął włosy i brodę skut­
kiem  jakiejś skórnej choroby, tak  się s ta ł niemiłym 
swej żonie Eleonorze, że rozstawszy się z Ludwikiem

V II odebrała Poiton i Guieune, które stanowiły część 
je j wdowiej wyprawy i wyszedłszy za księcia d’Anjou 
(H enr. I II )  przyłączyła później te  k raje  do A nglii. 
Ten kaprys księżniczki lubiącej piękne brody, spro­
wadził F rancji trzy-w iekow ą wojnę i kosztowało ją  
do trzech  milionów ludzi. N igdy jeszcze tak  m ała 
przyczyna nie ściągnęła ta k  strasznych skutków.

je d n a  tylko piękna m oda wynikła z potrzeby u- 
krywania wady i dla tego zasługuje na szczególną 
wzmiankę. T ą  je s t noszenie chustki do nosa oszy- 
tej koronkami, k tórą wymyśliła cesarzowa Józefina. 
Józefina m iała brzydkie zęby, dziś im się człowiek 
więcej starzeje tem  m a piękniejsze zęby. D awniój 
tak  niebywało, sztuka Rogerów i Żattelów  była jesz­
cze w dzieciństwie. By ukryć tę  wadę cesarzowa 
nosiła zawsze w ręku chusteczkę batystow ą obszytą 
koronkami. Mówiąc, nieustannie podnosiła ją  do 
u st co czyniło obecnym przyjem ny efekt obłoku 
wonnej koronki, owiewającej ją  ciągle. Posunęła 
ona wprawdzie zbyt daleko ten zbytek w chustkach, 
ale była to  pierwsza kobieta, posiadająca chustki, 
kosztujące do tysiąca kilka set franków.

Nareszcie u sta ł despotyzm w modzie. Zm ianę 
dowolną w ubiorze trzym ają mocno m iliony rączek. 
Od dziecinnego kaftanika do rękawiczek błękitnych. 
Błękitne rękawiczki!! Co za pomysł? W szyscy je  
przecież niegdyś nosili, to nawet pam iątka jednego 
z najbrzydszych kaprysów mody przed rew olucją 
francuzką. B yła nawet chwila że wszystko noszono 
a la G ira fe ,  potem  widziano panowanie m a te rji 
w wielkie czarne i czerwone pasy. Potem  z kolei 
były błękitne: b łękit H aiti, b łęk it koryntski, b łęk it 
dymu londyńskiego, kolor potworno-zielony, fijołków 
leśnych, kolor p r y ,  b łękit szwedzki etc. etc. Czy 
to biała lub  śniada, brunetka lub blondynka, szczup­
ła czy otyła, nic to nie stanowiło, m usiała nosić mo­
dny kolor. Dziś zupełnie co innego, żyjemy w peł­
nej swobodzie i kobiety stały  się odpowiedzialne jeśli 
nie do twarzy są ubrane. Należy więc uważnie za­
stanow ić się nad kształtem  i koloram i, które się no-
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szą i kwestja ta  jest dość ważna, gdyż idzie o oka­
zanie że się posiada przymiot najwłaściwszy kobie­
cie — gust dobry.

Czucie i gust są to kwiaty cywilizacji. W ykra­
dają się one często od księżniczki, by dać się po­
chwycić pierwszej lepszej dziewczynce. Miejcie pa­
nie sukienkę płócienkową lecz gustowną, a możecie 
z politowaniem patrzeć na suknie aksamitne.

Pani Stael, kobieta ogromnie brzydka, strojąc 
się w pióra, brzydsza jeszcze była. Pani Recamiez 
ładna, zawiązywała na głowie czterdziesto-groszową 
chusteczkę i cudnie w niej wyglądała.

Poczucie piękna jest to jakby nauka gustu właściwe­
go w każdej rzeczy. Czucie to więcej znaczy niż wdzię­
ki, ono je wszystkie wykazać umie, tak wdzięki ro­
zumu jak powierzchowności. Poczucie piękna na­
bywa się, gust się wyrabia. Wypływają one z je­
dnego źródła, jest to chęć podobania się dobrze zro­
zumiana.

Ale my mówimy o toalecie.
Zakończam, pozwalając sobie kilka rad ogólnych 

rościągającycb się do wszystkich sfer i czasów.
Kolory jasne: blado-błękitny, słomiany, różowy, 

blado-zielony, przystoją płciom śniadym z żywym |
rumieńcem. Tryumfem ich kolor biały. Przeci- |
wilie zaś kolory: czarny, czerwony i w ogóle kolory j
ciemne właściwsze są blondynkom, szczególniej bla- |
dym.

To co powiedziałem o kolorach, może się stoso­
wać i do tkanin. I  tak: lekkie materje właściwsze 
otylszym osobom, ciężkie zaś kobietom szczupłym. 
Zawsze i wszędzie sprzeczności! Trwać upornie 
w swem uprzedzeniu jest to oddalać się od ogólnój 
harmonji. W przedmiocie toalety, można powie­
dzieć, że przeciwieństwa najczęściej górę biorą.

Witold Chlopićki. i

K 0  it E S i» 0  \  i) E N C .! A.

Boulogne nad morzem.

Dotrzymując zobowiązania mego, zabieram się do 
korrespondencji z Boulogne. Jeśli mam wyznać 
prawdę, niechętnie biorę pióro, gdyż lękam się oka­
zać niesprawiedliwą dla miejsca, które skutkiem ró­
żnych okoliczności przedstawiło się oczom mojem 
w sposób najniekorzystniejszy.

Zachwalono nam bardzo kąpiele Bulońskie, i te 
niewczesne pochwały skłoniły nas do obrania tego : 
miejsca na całomiesięczny nasz pobyt. Jakoż kiedy 
■wysiadłszy z wagonu rzuciłam okiem przed siebie, 
miłego doznałam wrażenia na widok miasta piętrzą- j  

cego się na górze, uwieńczonego kopułą kościoła 
Panny Marji. Po lewej ręce w porcie panował nie­
słychany ruch, setki łodzi rybackich i statków roz­
maitej wielkości, spoczywało u brzega, wznosząc do 
góry maszty ozdobione flagami- Po drugiej stronie 
sterczały wysokie kominy przędzalni i innych zakła­
dów fabrycznych, świadczące wymownie o przemyśle |

tutejszych mieszkańców. W oddaleniu słońce od­
bijało złotą barwą w gładkiej powierzchni oceanu.

Uradowana tym w'idokiem, wsiadłam z towarzysz­
kami do powozu, zabrałam rzeczy i wskazując ręką
morze, kazałam co żywo zawieść się w tym kie­
runku.

— Panie m ają pewnie zamówione mieszkanie? za­
pytał dorożkarz.

—• Bynajmniej, odrzekłam, ale przecież nie brak 
w Boulogne hotelów i domów do najęcia?

— Nie brak ci ich co prawda, odrzekł ruszając 
ramionami, tylko że wszystkie zajete przez An­
glików. JV 1

• Jakto! więc nieznajdziemy nigdzie ani kącika,
zawołałam przerażona.

Znajdzie się może jakiś pokoik, ale że nie nad 
morzem za to mogę pani zaręczyć- Dziś oto z ra ­
na objechałem z jednem państwem całe miasto, a że 
się nigdzie pomieścić nie mogli, odwiozłem ich na 
powrót na kolej, zkąd ruszyli do Saint-Valery.

Spojrzałam z trwogą na towarzyszki moje, go to ­
we iść za przykładem tych nieznajomych, ale słońce 
było już nad zachodem, do Saint-Valery potrzeba 
jechać parę godzin, zresztą kto nam zaręczy że i tam 
pomyślniejsza spotka nas dola? Kazałam więc jeź­
dzić od jednego domu do drugiego, aż na ostatek po 
tizech godzinach szukania, gdy się już dobrze ście­
mniło, wysiadłyśmy przed hotelem niemieckim. Po 
kilkunastu ciemnych i ciasnych izdebkach, które 
nam w lóżnych domach pokazywano, zdało nam się 
ze jestesmy w jakiemś uroczem Eldorado, kiedy go­
spodarz wprowadził nas do obszernego pokoju 
z tizema oknami wychodzącemu na ulicę, kie­
dy nam jął obiecywać złote góry, i wreszcie jakby 
na dowód że obietnice jego nie płonne, gdy nam 
przyniósł do pokoju smaczny obiad złożony z kilku 
P ^ r “Jw- Wprawdzie przykrą nam była wielka odle­
głość od morza, ale gospodarz pocieszał wymownie 
dowodząc, że co kilka minut omnibus przechodzi uli­
cą pobhzką od hotelu.

Nazajutrz ledwie żeśmy zdążyły odwiedzić zakład 
kąpiemy, i główny kościół na górze, kiedy poczęły 
nawiedzać nas nowego rodzaju utrapienia. N ie wie­
działyśmy wcale o tern, że w Boulogne panuje epi­
demia ehołeryny, równająca się gwałtownością swo­
ją  prawdziwej cholerze, z tą  różnicą że nie było wy­
padków śmiertelności. Otóż wszystkie trzy uległyś­
my chorobie z wielkiem utrapieniem naszem, gdyż 
zwłoka w rozpoczęciu kąpieli pociągała za sobą po­
trzebę dłuższego pobytu w Boulogne. Ale że tak 
się dzieje na świecie, iż niedola jednych bywa czę­
sto dla drugich pociechą, otóż i nasza choroba przysz­
ła na rękę gospodarzowi, który za siedm franków 
dziennie od osoby trzymał nas na pensji. Pierwszy 
tydzień był dla niego bardzo świetny; wszystkie trzy 
bowiem, byłyśmy ua ścisłej djecie, a że pomyślność 
zaślepia często ludzi, tak się też stało i z chciwym 
gospodarzem naszym. W drugim tygodniu pobytu 
naszego spostrzegł, że półmiski, które dotąd schodzi­
ły nietknięte ze stołu, poczęły się coraz bardziej wy­
próżniać. Użył więc bardzo dowcipnego fortelu 
i tak nas żywił, że mimo wpływów ruchu i morskiej 
kąpieli, niepodobna było wziąść do ust żadnej potra­
wy. Skończyło się wreszcie na tem, żeśmy pożegna-
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ty gospodarza, opłaciwszy drogo uczyniony mu za- 
Wód, i najęły inne mieszkanie, prawda że ciasne 
i ciemne ale w którem zyskałyśmy przynajmniej tę 
pew ność, że nie pomrzemy z głodu.

Tu  spadły na nas nowego rodzaju utrapienia, a to 
z powouu kłótliwej właścicielki hotelu. J e s t  to wpra­
wdzie zawołana gospodyni, zna dokładnie-.sztukę ku­
charską, trzyma w-ryzie męża, dzieci i domowników, 
ale obok tych  zalet tak  zrzędna i krzykliwa, że aż 
szyby trzęsą się w oknach ilekroć głos podniesie. 
Gdyby się to trafiało raz lub dwa razy na dzień, mo- 
żnaby wreszcie do tego i przywyknąć, ale nasza go­
sposia zrzędzi i łaje, od czwartej godziny z rana do 
pierwszej po północy.

Z rana napędza do książki trzech chłopców, potem 
łaje biedną sługę która zpodpuchłemi od łez oczyma, 
przynosi nam codzień śniadanie. Następnie kłóci 
się z biednym chorowitym mężem, wyrzuca mu że 
darmozjad, że sama pracować musi za niego j za 
siebie. Słowem kłóci się ze wszystkiemi, znać że 
sama nie ma w sobie pokoju, radaby też zakłócić po­
kój drugim.

Ale dosyć już o kłopotach osobistych, powiedzmy 
teraz słówko o mieście Boulogne. Zacznijmy od za­
kładu kąpieli , który żywotniej nas obchodził niż pa­
miątki po sławnym Godfrydzie z Buljonu. Zakład 
to w rzeczy samej bardzo piękny, najpiękniejszy po­
dobno ze wszystkich jakie znajdują się na brzegach 
Oceanu. Z tych co poznałam dawniej, jak w D iep­
pe i Ostendzie, wyznać muszę że gmach przeznaczo­
ny na kasino w Boulogne nierównie wspanialszy od 
tamtejszych. Kąpiele  urządzone tak samo jak  
w Ostendzie, to je s t  wjeżdża się w morze krytymi 
Powózkami na dwóch kolach, w kształcie małych 
drewnianych domków. Jest oprócz tego osobny re- 
zerwoar z morskiej wody, a w nim szkoła pływania. 
Tu można się kąpać w każdej porze, mimo najsil­
niejszej zawieruchy kiedy zwyczajna kąpiel staje się 
niepodobną. W  tym samym gmachu gdzie kasyno, 
urządzone są kąpiele z ciepłej wody morskiej, oraz 
kąpiele elektryczne. Przed gmachem ładny ogró­
dek pełen kwiatów zajmuje obszerny kwadrat, a sa­
dzawka w pośrodku obłożona marmurem, po której 
pływają łabędzie. W blizkości ztąd nad brzegiem 
morza, sterczą dwie strome skały dziwnego kształtu, 
tworzące niby gotycką bramę, przystęp do nich ła ­
twy po mostku, w głębi tych skał urządzono akwa- 
rjum. Widziałam już nie jedno akwarjum, tak w la­
sku Bulońskim, jak na wystawie, i na bulwarach, 
nigdzie jednak ryby morskie, omary i skorupiaki nie 
wydały się tak  krzepkie, tak pełne życia. I  nic 
w tem dziwnego, tam wegetują sztucznie, tu  żyją 
w właściwym sobie żywiole, nie domyślając się n a ­
wet że k ra ta  oddziela ich od reszty morza. Tu do­
piero przypatrzyłam się potwornej Piewrze, którą 
W iktor Hugo odkrył niezbyt dawno przed światem. 
Zdarzyło się nawet, że byłam świadkiem, jed iego  
z tych strasznych dramatów, jakich tysiące, ukry­
wa codzień Ocean w łonie swoim. Jedna ogromna 
piewra, objęła d rugą dlugiemi nogami, opatrzone- 
mi w tysiące smoczków, i dopóty trzymała ją  
w śmiertelnym uścisku, aż ją  całą pożarła. Okropny 
to był obraz.

Zaabonowałyśmy się na parę tygodni do Kasino, 
bilety które nam dano w zamian za czterdzieści 
franków, dawały nam prawo do chodzenia na co­
dzienne koncerta, wieczory, baliki dziecinne i bale 
do czytania różnych gazet francuzkich i angielskich, 
do siedzenia po całych dniach na obszernej gałerji; 
wychodzącej na morze. Z tych wszystkich przyje­
mności dwie ostatnie miały dla nas najwięcej uroku. 
Nie znając wcale miejscowego towarzystwa, złożo­
nego prawie wyłącznie z Anglików, nie brałyśmy ża­
dnego udziału w tutejszych zabawach, przez cieka­
wość jednak poglądałyśmy z galerji na tańcujące 
dzieci i starsze pary. W  tańcach dziecinnych pa­
nowała jeszcze jaka taka swoboda właściwa temu 
szczęśliwemu wiekowi, starsi za to tańczyli kadryla 
sztywno i poważnie, prawdziwie po angielsku. P rzy ­
kro mi było patrzeć na te  postrojone panny i panie, 
tak zimne, poważne, tak  pozbawione życia, zupełnie 
jak lalki albo mumje. I  to się zowie u nich zaba­
wą! pomyślałam — i dla tychto dwóch godzin nudy, 
każda z tych kobiet przepędza codzień parę godzin 
przed zwierciadłem, na trefieniu spiętrzonych fryzur 
i innych zachodach nieodłącznych od stroju dam ­
skiego. “ Z przyjemnością też uciekałam od tśj  du­
szącej atmosfery, gdzie wszystko tak sztuczne 
i kłamliwe, zacząwszy od warkoczy i loków dam ­
skich^ od krasy lic i uśmiechu na ustach, aż do wo­
ni świeżo pokoszonego siana , pachnidła za którem 
przepadają angielki. Wychodziłam zatem na galerję 
otwartą na morze, i tam oddychałam pełną piersią 
rzeźwiącem tchnieniem oceanu, ogarniając okiem 
ciemny widnokrąg zasiany cały gwiazdami.

Piękny to w rzeczy samej obraz. Księżyc wybie­
gał co chwila z po za chm ury rzucając smug światła 
na lekko poruszone fale. Po lewej ręce sterczała 
la tarnia morska uad przystanią, a we mgle oddale­
nia, drżącem i slabem światełkiem odpowiadała jej 
latarnia Luwru, przyświecająca z drugiej strony cie­
śniny. Dziwna rzecz! pomyślałam — tak maleńka 
przestrzeń, rozdziela od siebie dwa narody, że świa­
tło zapalone na jednym brzegu, dobiega do oka prze­
ciwległych mieszkańców, a przecież, jakże te narody 
niepodobne do siebie, jak różne cywilizacją i obycza­
jem.

Kasino tutejsze otwarte jest bez przerwy tak la­
tem  jak i zimą, wiele bowiem rodzin angielskich 
stale przebywa w tem mieście: ztąd też Boulogne 
bardziej ma postać angielską niż francuzką. Szyldy 
po sklepach, i ogłoszenia o domach do najęcia pisa­
ne powszechnie w dwóch językach, a częstokroć 
wyłącznie po angielsku. Jakoż na 40,000 ogólnej 
ludności liczą w Boulogne dziesiątą część stale za­
mieszkałych anglików, oprócz rodzin przebywają­
cych tu  czasowo, tak w ciągu la ta  jak  i w zimie. Z te- 
mi ostatniemi. według zapewnienia tutejszych miesz­
kańców ludność angielska dochodzi do 15,000.

Kóżne są powody owej emigracji angielskich ro­
dzin na tę stronę cieśniny: naprzód nadzwyczajna 
drożyzna w Londynie, potem dziwnie surowe wyma­
gania etykiety, krępujące angielskie społeczeństwo. 
Żadna młoda osoba nie może tam brać udziału w za­
bawach arystokracji, jeśli nie była przedstawioną 
królowej; żadna kobieta dobrze wychowana, nie może
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wieczorem ukazać się na ulicy inaczej jak  w kare­
cie. Z tąd  też rodziny m niej zamożne wolą prow a­
dzić w Boulogne życie swobodniejsze i chętnie o- 
puszczają rodzinne swoje gniazdo.

Opinia powszechna w Londynie powstaje wszakże 
na tych dobrowolnych wygnańców i złośliwe m iota 
na nich potwarze. U trzym ują naprzykład, że każdy 
zbankrutow any anglik, nie m ając czem zapłacić dłu­

gów, ucieka do Boulogne, że żona która opuści dom 
i męża, szuka w Boulogne swobodnego przytułku. 
Z tąd towarzystwo zimowe w Boulogne, złej używa 
reputacji w kr. ju  własnym. My jednak  nie zupełnie 
dowierzamy tym  pogłoskom i połowę tylko przyzna­
jem y im prawdy, oceniając słuszne przyczyny wyga­
niające anglików z ich domowego ogniska.

(d. c. n.)

Zuajom iec weredyk, z którym  niedawno m iałem  
utarczkę pogadankową, znowu mi w ypłatał figla. 
K iedy bowiem rozpoczynając dzisiejszą pogadankę 
napisałem  te  słowa:

W  Suwałkach, wedle odebranych wieści, s ta ł się 
cud nad cudam i, k tóry  choć prawdziwy, praw ie nie­
podobnym  je s t do uwierzenia. Młody bowiem jeden 
człowiek, nazwiskiem  A leksander B lechm an, ukoń­
czywszy szkoły gim nazjalne, poświęcił się nauce 
szewstwa i został m ajstrem  fabrykującym  m ęzkie o- 
buwie, n ieustępujące naw et W arszawskiem u w zg ra - 
bności i doborze m aterjałów . D rugi zaś młodzieniec, 
syn b. urzędnika, chodzi do gim nazjum , ale wakacje 
przepędza w warsztacie p. B lechm ana, naprawia, ła ­
ta , sztukuje i zarobek ztąd  otrzym any składa do 
skarbonki na pierw sze wydatki p r /y  zapisie do Szko­
ły  Głównej. B ra t jego już trzecie  wakacje przepę­
dza u in tro ligato ra  i na ten  sam cel m a zebraną spo­
r ą  kwotkę, a najmłodszy jako  m ały nie pracuje jesz­
cze nigdzie, ale oświadczył stanowczo, że jak  tylko 
podrośnie, pójdzie do szewca dam skiego i m atce swej 
i siostrom  zrobi prześliczne trzew iczki. Czy wieści 
tak ie  na cud niezakrawają?

Czyż u nas....
P rzy  tych słowach przerwałem , usłyszawszy tuż 

za sobą westchnienie. O bejrzałem  się... uprzykrzony 
weredyk s ta ł przy mnie i uśm iechał się szydersko, 
złośliw ie, potrząsając głową ze zdziwieniem.

—  Ah! ty  niepoprawiony dziwaku, kaznodziejo 
m ów ił swoim kwaśno octowym głosikiem : Czyś 
ty  m anjak, n ieum iejący o niczem  m yślić, mó­
wić i pisać, tylko o tój nieszczęśliwej pracy, zesłanej 
na  ludzi w gniewie Bożym, a szanowanój jedynie 
z musu jako złe konieczne?

—  M ylisz się — przerw ałem — bo nie gniew , ale 
m ądrość i m iłość Boża stworzyła pracę, bez której 
zdaje mi się, że w raju  byłoby nudno i nieznośnie. 
Szczęście jak ie przynosi, je s t tak wielkie, że pom ię­
dzy m ękam i przeznaczonemi dla dusz potępionych, 
je stem  pewny, iż znajduje się to rtu ra  bezczynności, 
niem niej okropną jak smażenie w smole albo roz­
ciąganie na m adejowem  łożu.

—  Oj! ty  poeto, sielankarzu —kiwając głow ą ode­
zwał się znowu weredyk — zawsze bujasz w jakichś 
ideałach , wymarzonych teorjach  i urządzając świat 
w edług poetycznych Datchnieó, dziwisz się, że cię nie 
słucha i idzie torem  jakim  szedł od najdawniejszych 
wieków. Zejdźno kochanku choć- raz na ziemię,

a przekonasz się że te  chm ury zasłaniające ta jem ni- 
i cze wyżyny, śliczne, pierzaste, pełne poezyi i na­

tchnienia, na ziemi zm ieniają się w błotne kałuże: 
że te  szepty i szmery podnoszące się w górę od świa­
ta , wystawiane przez podobnych tobie fanatyków ja­
ko hymn tęsknoty i uwielbienia, sa po prostu  chó­
rem głosów domagających się jak niegdyś lud rzym ­
ski, piozaicznego^ chleba i jeszcze prozaiczniejszej 
rozrywki. Pocóż więc zwodzić siebie, nudzić drugich, 
a mnie gniew ać najszczerszego twego przyjaciela, 

o mówiącego ci prawdę bez obsłonek i omówień
niepotrzebnych?
, ~  szyderco nieznośny — odezwałem się,
Korzystając z przerw y niezmordowanego mówcy —  
czainem i przepełniony m yślam i cóż dziwnego, że 
wszystko czarno widzisz w koło siebie? Ale spójrz 
na inne kraje tam  na każdej trawce, drzewku, w poko- 
ju, na dworze, wszędzie widzisz znamię pracy ludz­
kiej, bogatym  plonem darzącym  całą społeczność, 
la m  co żyje bawi się i używa, ale i pracuje z zapa- 

u znojem o jakich my nie m am y nawet
wyobiażenia. Gdyby więc praca była im nieznośną 
czy z by ją tak  zawzięcie rozwijali?

— Kie przeczę—odrzekł weredyk— ale u nas zu­
pełnie stan inny. Nie zapom inaj, że co kraj to  oby­
czaj, a u nas właśnie lekceważenie pracy należy do 
obyczaju....

Hola! - hola! — przesadzasz mój drogi.
, "T, Pozwoleniem i jeżeli stanowczo przeczysz, 
to albo oczów nie masz, albo patrzysz a nie widzisz, 
k om ijając obszerne o przem yśle dowodzenia, zajrzyj 
tylko na nasze podwórza, do otoczeń domowych, do 
nasz.ych mieszkań, schodów, kuchni, sieni i innych 
podobnych drobiazgów, a wszędzie cóż ujrzysz? Tu 
pył, tam  śmieci, tu  pajęczynę, tam  warstw'y kurzu, 
tu  odrapane tam  zawalane, tu  płot dziurawy tam  po­
chylony, tu  ściana gnie się od budynku, tam  robac­
two drzewo objada, tu  wybite okno a tam  stołek bez 
nogi, tu  powóz zapaćkany biotem , a tam  liberja 
z wyrwanemi pacham i, tu  lustro  opstrzone m ucham i, 
tam  meble pełne kurzu i moli, a w pośród tego 
wszystkiego domownicy chodzą, przechodzą i siedząc 
z podpartem i na stole rękam i, jeden narzeka na służ­
bę, drugi na ciężkie czasy, trzeci stęka, czw arty roz­
rzewnia się, p ią ty  roi i wzdycha, szósty marudzi,

j  siódmy gniewa się i piorunuje, ale n ik t naw et ręki
i nie podniesie, żeby tu  podeprzeć, tam  poprawić, tu
I otrzeć, tam  zeskrobać, tylko Paw eł ogląda się na 
| Gawła, Gaweł na Serwacego, Serwacy na Boniface-
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go, słowem każdy na kogoś i na coś takiego co sig 
samo zrobi lub naprawi. Gdyby tak kochano pracę 
jak utrzymujesz, czyżby u nas pozór wsi i miast 
był tak biedny, odrapany, prawie trzęsący się nędzą 
i łachmanami? Gdzie indziej każda ręka nosi blizny 
szlachetnej pracy, to też znad ją wszędzie, od wiórka 
i trocinki do kopuły okrywającej najwznioślejsze 
gmachy: u nas opuszczenie przegląda z każdego naj­
mniejszego kąeika, grożąc próchnem i ruiną. 1 ia -  
cowite jednostki zdania mego nie mogą odmienić, 
takich nam Bogu dzigki nie brakuje, ale ogól, ale 
większość.....

—  Jest w tern wiele prawdy, ale i przesady wie­
le —  przerwałem — tym  wigc bardziój należy pisać 
i mówić o pracy, bo jakimże innym sposobem obudzi 
sig jej zamiłowanie?

—  O! najnaiwniejszy z dziennikarzy i pogadanka- 
rzy warszawskich, skrybencie i propagatorze! —- za­
wołał z szyderskim śmiechem weredyk. I ty sądzisz 
biedaku, że skrobiąc piórem po papierze, męcząc ze- 
cerów, psując papier, odmienisz ogólny obyczaj?

—  Rób jak ci sig podoba— ale pamigtaj, że chcąc 
sig ludziom podobać trzeba im na gwałt pochlebiać. 
Chwal ich i chwal bez końca, pal kadzidła coraz 
wonniejsze, bo inaczej zostaniesz jedynym czytelni­
kiem swojego bazgralstwa, a łajania, poziewania 
gradem sig na ciebie posypią-

— Przesadzasz, nieznośnie przesadzasz odezwa- j 
łem sig do nudnego marudy— prawda nas smuci, ale
z m iłością wypowiedziana n i g d y  nie gniewa czemu j 
możesz wierzyć, jako rzeczy doświadczonej... i

— Wigc zapewne i naszą gawgdg obecuą, ustroisz 
w pawie piórka swojej pogadanki?—zapytał przery­
wając weredyk.

— Bardzo być może — odrzekłem —  wiesz bo­
wiem że pogadanki moje tygodniowe, to jak kram 
mało miasteczkowy, w którym wszystko znajdziesz 
i wszystko z nim pasuje.

— Przewybornie, wytrąb wdgc ją przed swemi 
Czytelnikami kiedy taka twoja wrola, ale wprzód 
przypomnij sobie bajkę Krasickiego D w aj malarze 
wybornie całe moje dowodzenie popierającą:

Dwaj m alarze portretów  słynęli przed laty,
J a n  dobry a ubogi, P io tr  zły a bogaty.
Dlaczegóż los tak  różny mieli ci malarze?
Ja n  malował podobne, P io tr piękniejsze tw arze .

— Niech i tak będzie —  odrzekłem —  z drogi 
jednak raz obranej nie zejdę, a choć niejeden mnie 
wyłaje, znajdą się i tacy co pochwalą i podziękują.

— Zgoda wigc, pisz i brnij dalej przez ciernie 
i głogi — odrzekł uparty weredyk —  a jeżeli mi 
przytoczysz choć jedno słowo podzięki, choć jeden 
lis t okażesz z pochwałą, uznam sig zwyciężonym i u- 
chylg kornie głowy przed rozumem społecznym, 
gorzką prawdę za słodki owoc przyjmującym.

— No —  zobaczysz.

—  A! obaczg — obaczg — odrzekł niewierny To­
masz.

K O RESPO NDENCJA Z PARYŻA.

Wspominaliśmy już o ładnych kapeluszach Pa­
nien Kuhnke, dziś dodamy jeszcze o kilku innych, 
odznaczających sig równym gustem . Zwrócił szcze­

gólniej uwagę naszą śliczny fanszonik z magazynu 
Lauryr, różowy atłasowy złożony z trzech bufek; na 
to zarzucona była maleńka chusteczka kwadratowa 
czarna aksamitna, położona w taki sposób, że jeden 
róg spuszczał się nad czoło, drugi pokrywał warkocz, 
dwa zaś przytwierdzone były po bokach. Chustecz­
ka ta obszyta była w około frendzlą z czarnych piór 
strusich. Szarfy czarne aksamitne, podbite różo-
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wyra atłasom, spinały się pod brodą na różową ro­
zetkę, u dołn kończyła je stosowna frendzla.

D rugi fanszonik czarny, składał się cały z piór, 
nad czołem szedł warkocz aksamitny, zakończony 
z boku małym bukiecikiem złotym, szarfy czarne ak­
samitne spinały się pod brodą na rozetkę aksami­
tną, ze złotem.

Trzeci fanszonik aksamitny marszczony w kolo­
rze Bismark, miał z przodu wypuszczoną falbankę a- 
ksamitną, z grełotkami lawowemi. Od tyłu prze­
chodziła plisa aksamitna, tworząca w przedłużeniu 
szarfy, zakończona również grełotkami. W miej­
scu gdzie się szarfy spinały, dana była rozetka z ak­
samitu. Rulon tegoż koloru, przetykany lawą 
służył jako podpięcie.

Z pomiędzy strojnjch kapeluszy odznaczał się 
biały z niestrzyżouego aksam itu , z magazynu 
Pani Virot, otoczony w koło puszkiem marabuto- 
nem. Z boku zdobiła go rozetka z wązkiej wstążki 
morowej, od której spadały trzy długie pukle, naj­
dłuższy z nich miał pół łokcia. W środku rozetki 
wpięty był złoty asterek. Podpięcie składało się 
z ruszy blondynowej nad czołem, i ze złotego uster­
ka na boku. Końce blondynowe spięte były na sto­
sowną rozetkę ze złotym kwiatkiem.

Inny kapelusz także strojny, dla osoby starszej \ 
aksamitny koloru dziko popielatego, główkę miał 
szeroką gładką. Z tyłu na główce przypięta była 
płasko kokarda przytwierdzona tabliczkami z lawy, 
z końców spadały grelotki. Na boku zdobił go 
epolet z liści aksamitnych szarych ze złotem. Pod­
pięcie składało się z grubego rulonu aksamitnego, 
w tym samym kolorze przepinany lawą. Końce 
aksamitne podbite białym atłasem, zakończone gre­
łotkami służyły do wiązania.

Przytoczymy nakoniec kapelusik dla młodej pa­
nienki ca rny aksamitny gładki, ubrany z wierzchu 
dwoma różowemi atłasowemi kokardami, podpięcie 
stanowiła rusza z różowego atłasu. Szarfy czarne 
aksamitne, podbite różowym atłasem, łączyły się 
pod brodą, spięte na różową kokardkę.

Na zbliżającą się zimę, panny Kuhnke zakupiły 
też, mnóstwo ładnych ubiorków i czepeczków, tak 
do teatru jak i na wieczory. Między niemi zwró­
cił uwagę naszą śliczny ubiorek z aksamitki czar­
nej, tworzący jakby gniazdko do przypięcia na środ­
ku głowy. ' W pośród pukielków, wpięty z boku 
złoty bukiecik z jabłuszkiem. Od tego spadają dwa 
długie końce, z aksamitki szerokiej na cal, do tych 
zaś końców przytwierdzona rozetka z aksamitki, 
z bukiecikiem złotym która ma by<5 przypięta do le­
wego boku; ztąd jeszcze spadają dwa końce.

Drugi ubiorek tworzył podwójny diadem z pąso­
wego aksamitu, naszyty czarną lawą. Z jednego 
boku spada kilka pukielków z aksamitki pąsowej 
z drugiego boku długi koniec z podwójnej aksamit­
ki przepinany lawą, zakończony u dołu pukielkami.

Trzeci ubiorek, składa się z białej blondyny n a- 
garnirowanej w ząb nad czołem. Ż prawego boku 
wpięta rozetka czarna aksamitna, w środku bukie­
cik złoty długi, przechodzący do lewego boku nad 
blondyną. Dwa długie końce blondynowe naszyte 
złotem, depełniają przybrania.

Czwarty ubiorek złożony z niebieskiego aksamit­

nego rulonu, w koło głowy; z przodu płaska kokarda 
aksamitna, z tylu dwa końce, z perłowemi kwastami. 
Na wierzch zarzucony fanszonik z białych pereł.

P iąty ubiorek z zielonej wstążki, tworzy gniazdko 
opasane nad czołem wieńcem z bzu białego. 
ty ł głowy spadają dwie długie szarfy ze wstążki zie­
lonej, naszywane w odstępach, gałązkami bzu, zakoń­
czone u dołu kokardkami.

Śliczny także ubiorek fantastyczny z pąsowego 
aksamitu, pereł i złotych wisiorków. Cały ten stroik 
składał się z węzła i dwóch końców; na środku zdobi 
go egretka złota.

Mniej strojny ale nie mniej ładny był ubiorek 
w guście włoskim, czarny koronkowy. Na diademie 
czarnym aksamitnym, przybranym grełotkam i z la­
wy, zarzucony dosyd duży welonik, a raczej tak zwa­
na mantylla. Z boku nad czołem wpięta rozeta ze 
wstążki różowej, druga takaż rozeta dana w miejscu 
gdzie mantylla spina się pod brodą.

S. z  Ż. D.

Nowości zagraniczne.

agasin des demoiselles■ Do nowości tegoroez- 
nyc i należy szeroki paletot,tworzący zarazem dragą 
spódnicę, przepasany szarfą, ze spadającemi na ty ł 
mucami. 1 aletot taki pojawił się nię. dawno na wy- 
- ™ Z0Stal dosyć upowszechniony. Na zimę no­
sie ęaą zapewne takie kostiumy lekko watowane.

usteczki  ̂M arie Antoinette przewiązane z ty łu , ' 
coiaz się częściej pojawiają, tak do większego jak 
d° codziennego ubrania. Strojne bywają z tego ma- 
e r ja u  jak suknia, ogarnirowane do koła falbaneczką. 
u>s ramy krótkie noszone są ogólnie na ulicy, starsze 

oso Dy noszą je także, lecz cokolwiek dłuższe prawie 
sięgające do ziemi.

. -^aim°dniejszy garnirunek sukien, składa się z wą- 
ziuchnych falbanek, danych kilka razy jedna nad 
Drugą, falbanki mają wypustki tego samego koloru 
jak suknia, ale w ciemniejszym odcieniu. Czasami 
wypustki są odmienne.

r e t i t  courier des Dames. Z jesiemą ukazało się 
mnos-wo sukien czarnych, oprócz jedwabnych noszą 
także bardzo czarne kaszmirowe.

Ładnie wyg]ąda suknia z cienkiego kaszmiru, na 
spódniczce popelinowej niebieskiej ("bleu mexique). 
Dół przybrany bywa frendzlą. Szarfa niebieska 
przewiązana z tyłu na kokardę, spada dosyd długo.

Szarfy kładą się dziś w nowy zupełnie sposób, 
w koło stanu idzie szarfa szeroka na dwierd łokcia, 
wcale nie złożona; z tyłu marszczy się sama przez 
się przez związanie na kokardę. Tak ułożona szar­
fa skrócą naturalnie stan, ale moda wymaga właśnie 
tego. Koki od kokardy powinny być zwrócone 
prosto w górę, sięgając do połowy pleców. Niekie­
dy bywa ich aż cztery.

Suknie czarne kaszmirowe noszą także na spó­
dniczce zielonej koloru szmaragdowego, a niekiedy 
i na pąsowej. Szarfa powinna byd odpowiednia do 
koloru spódniczki.



Odznaczał się także dobrym gustem kostium 
czarny kaszmirowy, na spódniczce z pekinu w paski 
pąsowe i czarne. Rękawy były podwójne, jedne sze­
rokie czarne, drugie obcisłe pekinowe. Szarfa peki- 
nowa dopełniała całości.

Inny kostium sukienny, koloru ciemno orzechowe­
go fmarron) m iał spódniczkę koloru szmaragdowego.

Pierwsze elegantki, odznaczające się gustem wy­
twornym, noszą kostiumy w jednym tylko kolorze.

M O D Y  M Ę Z K I E .

AVraz z zimną porą, nowe m o d y  ukażą się wkrótce 
w salonach, nie ustępując gustem i elegancją tym, 
które przedtem na spacerach jaśniały. AAr pierw­
szych zakładach k r a w ie c k ic h  w P a r y ż u  przygotowano

już  świeże modele, które nie tylko pozorem odpo­
wiadają najwykwintniejszym wymaganiom, ale zara­
zem zalecają się dogodnością połączoną z gustem.

Mody zimowe muszą posiadać warunki przeciwne 
modzie letniej, zaleca je krój poważny: długość, ob- 
szerność powinny tu być w połączeniu z elegancją, 
aby zasłaniając od zimna, nie raziły przytem w salo­
nie.

Jeden z pierwszych zakładów pod firmą Blanka 
(następca Cossarda) w Paryżu, wystawił ubiory go­
dne podziwu młodzieży zawsze chciwej nowości; mo­
żemy je tu  przytoczyć bez obawy znalezienia współ­
zawodnictwa, upewniając zarazem naszych czytelni­
ków, że mody, które tu opisujemy, będą uznane 
1 Przyjęte w świecie eleganckim na czas jesieni i zi­
my. Do miasta, surdut zapięty na dwa rzędy guzi­
ków, noszony będzie ogólnie, jako ubiór poważny; 
robią go z sukna mocno nabitego, kolnieiz ms i 
z tyłu, rozszerza się ku przodom; kształt ta  i ja 
bardzo zręczny i gustowny, utrzyma się całą zimę. 
Stan przechodzi po za biodra na dwa cent. długości, 
dosyć obcisły, w pasie skrajany prosto, spat ając na 
dobnie odrysowywa'wcięcie. Poły zatrzymują się na 
10 cent. wyżej kolan, są płaskie, a rzucające się a - 
dy opatrzone są klapkami, pokrywającemu po łm/my 
otwór kieszeni; klapka każda u dołu przytwierdzona 
jest guzikiem, jak robiono dawniej. Wykrój szyi 
wysoki, przody obszerne, szerokie wyłogi z os u rem 
zakończeniem, odwracają się tylko do drugiego gu­
zika. Końce kołnierza powinny byc cztery cent. 
węższe jak średnia s z e r o k o ś ć  wyłogi i zaokrąglone. 
Rękawy choć zawsze szerokie,_ znacznie jednak zwę­
żono je w tym  czasie; zdobią je jak dawniej pizeste- 
bnowaniem brzegu, lub płasko przyszytą plecionką. 
U wielu krawców dają kieszeń po lewej stronie pizo- 
du, oraz małą kieszonkę po prawej strome umiesz­
czoną około szwu łączącego poły ze stanem. I  o- 
krywają także kołnierz aksamitem, a brzeg naokoło 
surduta przeszywają stebnówką lub obejmują płasko 
pletnią. Jak  zwykle, surdut taki robi się z sukna 
marron, ciemno-oliwkowego, cynamonowego, czar­
nego, granatowego, a także w kolorze Bismark.

W zakładzie Blanka ukazał się także nowy rodzaj 
ubrania, które nosić można jako zwykły surdut, lub 
jako paletot, podług upodobania. Ubraniem tern

jest raglan przekształcony cokolwiek w kroju i wy­
konaniu, co mu nadaje nie tylko pozór zupełnie no­
wy, ale zarazem poleca go jako ubranie pełne ele­
gancji i wygody na zimę. Kołnierz, jak w poprze­
dnim jest niski z tyłu, ma sześć cent. szerokości 
w końcach; krój pleców podobny do rodzaju surduta 
zwanego Twine, nie ma szwu przez środek, lecz opa­
trzony jest otworem trzymającym około 20 cent. 
w szwie każdego boku. Przody proste i obszerne, 
spinają się na dwa rzędy; wyłogi zaokrąglone, od­
wrócone są do drugiego guzika. Końce kołnierza 
również zaokrąglone, o cztery cent. węższe jak wy­
łogi. Szerokość rękawa i ozdoby jak w zwyczajnym 
surducie. Kolory przyjęte w tym rodzaju są: oliw­
kowy, w centki koloru rdzy, stalowy, Bismark i gra­
natowy. Na ubranie codzienne żakieta będzie miała 
jeszcze powodzenie tej zimy i nic dziwnego, jestto 
ubranie zręczne które podoba się zawsze.

Kształt jej nie wiele się zmienił, ma jak zawsze 
kołnierz niski z tyłu, spadający ku przodom, stan 
jeden cent. dłuższy za biodra; poły proste, nie zbyt 
długie, ścięte są mocno na przodach, zdobią je jak 
dawniej patką pokrywającą kieszeń. Z guzików u- 
mieszczonych jednym rzędem na brzegu, górny się 
tylko spina. Rękawy proste i dosyć szerokie zdo­
bią stebnówką, kołnierz daje się czasem czarny aksa­
mitny.

Noszą także do ubrania podług fantazji, inny jesz­
cze rodzaj żakiety, która długością przypomina ma­
rynarkę; plecy o trzech szwach, poły zaś długie są 
tylko na głębokość kieszeni, przody* na dwa rzędy 
guzików, zakładają się mocno na piersi; wyłogi sze­
rokie ostro zakończone, wyłożone nie zbyt nisko. 
Taka żakieta służy najwięcej do konnej jazdy, robi 
się zwykle z aksamitu, w kolorach: brązowym, cie­
mno-zielonym, granatowym i czarnym. Pantalony 
nosić będą jeszcze tej zimy pół obcisłe; lampasy 
zdają się wracać do mody, przynajmniej w pantalo- 
nach do średniego ubrania. Materjały chinee i w pa­
ski powszechnie są używane; z kolorów najwięcój 
noszą jasno popielaty, jasno orzechowy, brązowy 
wpadający w żółty i zielono-oliwkowy. Kamizelki 
proste zapinają jeszcze aż do krawatu i robią zaw­
sze z materjału żakiety. Do mniejszego ubrania 
robią także kamizelki szalowe, cokolwiek otwarte, 
na ceremonjalne zaś wystąpienia przyjęto bardzo o- 
tw arte, które spinają u dołu tylko na trzy guziki.

Opis ryciny.

Ubrania pierwsze. K ostium  czarn y .— Spódniczka zie­
lona jedw abna, na wierzch długi paleto t czarny w formie 
Gabrjeli, zapięty z boku. W' ko lo idzie  plisa czarna, z zie­
loną w ypustką po obu stronach, środkiem  rząd guzików 
zielonych jedw abnych. Z boku na spięciu naszyta p a s- 
raanterja  zielona. R ękaw y wązkie, u ręki m ankiet p rzy ­
brany plisam i. Chusteczka zielona jedw abna (M arie A n ­
to inette) zw iązana z ty łu  na  kokardę. F ry zk a  batystow a 
karbow ana, objęta koroneczką. T ak ież  m ankietki. 
U biorek  na głowę z czarnój koronki, otoczony wieńcem
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liści bluszczowych, B a rb k a  koronkow a spada na tv l  
głow y.

Ubranie drugie. Suknia jedw abna  koloru B ism ark. 
P ierw sza  spódnica g ład k a , d ruga k ró tsza  roztw arta  
z przodu, po łączona z sobą pletniam i i guzikam i z p as- 
m anterji. U  do łu  p lisa atłasow a czarna, brzegiem  
frendzelka  karbow ana w  dwóch kolorach. P o  bokach 
spódnica podniesiona w górę szarfam i atłasowem i, w koń­
cu sza rf spadają  trzy  kw asty . S tan ik  g ładk i sp ięty  na 
p letn ie  stosownie do Spódnicy. E polety  w nowym ro ­
dzaju , przybrane plisą i guzikam i. M ankiety podobnie 
p rzybrane . F ryzka  z ważkiej waiansienki.

Symbolika kwiatów i roślin  ozdobnych.

(D alszy ciąg.)

14. I iy ja cyn t (Jacin the, H yacynthus orientalis). 
P iękny, pachnący, w różnych barw ach kłos kwiatów 
z cebulki w yrastający, oto hyjacynt, ozdoba wiosen­
na naszych mieszkań lub ogrodów. H yjacynty dzi­
ko rosną tylko na W schodzie, u nas w doniczkach 
lub w gruncie, kiedy zostały pod jesień  zasadzone. 
Holendrzy, owi najlepsi ogrodnicy europejscy, u - 
m ieją hyjacynty" tak  sztucznie ho do wad, że im  jesz­
cze dziś niektórzy szczególni lubownicy tych kw ia­
tów, za jakąś nadzwyczaj piękną cebulkę hy jacynto- 
wą, i po parę set złotych placid gotowi. M y za­
zwyczaj holenderskie cebulki kupujemy najdrożej po 
ta larze , lecz i za 2 złote lub naw et jeszcze taniej, są 
dosyd piękne, chociaż z H olandji nie pochodzą.

H yjacynt, nazwa w starożytności pewnego bardzo 
m iłego m łodzieńca (Hydldnthos), którego A pollo 
serdecznie polubił, a i Zefir niezm iernie mu sprzyjał 
mim o tego*  ̂ zginął ów młodzieniec między swymi 
tak  gorącym i m iłośnikam i dośd trag iczn ie, bo przez 
A polla a od Zefira.

K iedy Apollo uczył swego ulubieńca rzucad krąż­
kiem  do celu, czem się starożytni Grecy często za­
baw iali, Zefir zazdroszcząc H yjacynta Apollowi, 
dm uchnął, i krążek zam iast lecied w przeciwną stro­
nę. uderzył w głowę m łodzieńca, i na m iejscu go 
zabił. Apollo w-rozpaczy, dla uwiecznienia pam ię­
ci H yjacynta, zam ienił sw ą boską m ocą krew jego 
w kw iat, k tóry do dziś ciągle roznosi najprzyjem niej­
sze wonie po naszych salonach, i to  wczas z wiosny 
bo często już w Lutym  i M arcu, a nav e t niekiedy 
zaraz po Nowym Roku, stosownie do um iejętności 
naszych ogrodników, lub też i uas samych.

W starożytnej S parcie odbywały się także uro­
czystości, H yjacyntyjam i zwane, którem i pod posta­

wą zm arłego H yjacynta, sym bolizowano obum arcie 
pory kw itnienia kwiatów. H yjacynt znów sam, jes  ̂
symbolem kw iatu  życia, lub raczój rozwoju kwiatów,

I a Zefir w iatru  zachodniego, który jak  wiadomo lubi
| bardzo kw iaty, o ile te  zwłaszcza wczas na wiosnę
I od niego (przez zimno) nie ucierpią. Apollo jest
j bożkiem św iatła, i bez jego św iatła i ciepła, pora

kw itnienia kwiatów nadejść nie może, lecz z drugiej 
J znów strony to samo św iatło, za zbyt grzejące (słoń­

ce) kiedy nadejdzie skwarne lato  (w południowej 
Europie lub dalój ku równikowi), warzy i niszczy 

i  kw iaty, i s ta je  się przez to ich m ordercą. Oto ta k
tłóm aczyd można, to mnóstwo mitologiczno-poetycz- 
nycli pow iastek o kw iatach starożytnego świata, 
k tórych historja na pozór mniej nawet niekiedy do- 
rzeczna, kryje zawsze w sQbie bardzo rozsądną m yśl, 
ty lko odzianą płaszczem religijno-poetycznych po­
rywów m łodzieńczego jes zcze narodu.

15. Jaśm in. (Jasm in , Jasm inium ). Pod tą  naz­
w ą rozum ie się dwa rodzaje kwiatów: jedne nadzwy­
czaj przyjemnie pachnące (Jasm in  blanc, Jasm inium  
officinale i Jasm inium  grandifloruni); a drugie bar­
dzo mocno, ale mniej przyjemnie, (Seriugat odorant, 
Philadelplm s coronarius). P ierwsze pochodzą z krze- 
v/u witkowatego i mającego liście jak  akacja pierza­
ste. to  jest z drobnych listków złożone; drugie zaś 
są to owe powszechnie znajdujące się jaśm iny z liść­
m i jak u bzu tureckiego, które dzikim lub jaśm inem  
nieprawdziwym nazywają. Oba krzewy jaśm inowe 
pochodzą z południowej Europy, tylko jaśm in praw­
dziwy jest delikatniejszy, kw itnie w końcu lata, 
i me tak  jest pospolity, a naw et bardzo rzadki po 
naszych ogrodach, niż jaśm in  tak  zwany nieprawdzi­
wy, który dziś i koło zagród pod słom ianą strzechą 
(C0 Jesk rzeczą chwmlebną), napotykad można.

Nazwa jaśm inu je s t czysto arabska, a że Europa 
południowa ze Wschodu tę  roślinę sobie przyswoiła, 
z tam tąd  też pochodzi i jej nazwa.

• ?  Przyczyny nader przyjem nego zapachu, jaśm in 
jest godłem zespolenia s i ę , wzajemności dwóch 
dusz, jak  jest przyjem na rzeczą posiadad ciągle jego 
zapach.

(d. c. n .)

L isty  i p rzesy łk i pieniężne n a  spraw unki, adresow ać 
prosimy: Do K. Gregorowicza, ulica Żabia , N r. .956 
dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego num eru dołącza się rycina paryzka ko ­
lorow ana.

w D rukarni K . Kowalewskiego —  Za pozwoleniem  C enzury Rządowćj. R edaktor J .  K. Gregorowicz.

(Dodatek.)
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P A N  D E  C A M O R S
P O W I E Ś Ć ,

P R Z E Z

OKTAW IUSZA FEUILLET 

P R Z E K Ł A D

Joanny B elejow sk irj.

(Dalszy ciąg)

W
—- ę ~

y jk . takim  razie, uciekam  póki czas....
'  R zuciła  m u nakazu jące  w ej- 

rżenie; zrozum iał i pozostał.
/w |< )4    W iec zawzięłaś się n a  m nie , kuzyn­

ko, rzekł śm iejąc się.
— N ie inaczej. M amże pow tarzać ka­

zania k tóre praw iłam  ci ca łą  zimę, kuzy­
n ie .... a wieszże iż jenera ł naw et zaniepokoił 

• się nie pom ału  tą  naszą ta jem n icą ...
—  O! to najm niejsza.
—  M a się rozum ieć, uspokoim y go łatw o.... ale 

w racajm y do rzeczy. Tak więc, nie chcesz m iss 
C am pbell, bo za jasna blondynka..-, choć nie w ielki 
to  kom plem ent dla m nie ... panna de S ilas.... za 
szczupła.... panna K ollet, w prawdzie m a m iljony.... 
ale zbyt dem okratyczna rodzina.... panna d ’E sg ri-  
gny.... za nadto  przypom ina panie B acquiere iV a n -  
C n y p !- .  P rzyznasz, kuzynie, że trzeba  żelaznój 
w ytrwałości, żeby się nie zrazić tylokrotnem i odm o­
wami- Ale czegóż nie dokaże prawdziwa przyjaźń.... 
otóż wynalazłam  cud prawdziwy....

— A  cud ten nazywa się?..,
—  M a rja  de T ecle.
N astało  m ilczenie.
—  Aha! kuzynie.... nie odpow iadasz.... bo n ic do 

pow iedzenia nie m a.... bo M arja de Tecle wszelkie, 
najw ym yślniejsze zaspokaja wym agania, posiada 
wszelkie przym ioty, piękne nazwisko, s ta ran n e  wy­
chowanie, w ielki m ają tek , wysokie stosunk i.... je -  
dnem  słow-em wszystko co tylko zam arzyć można. 
Dalej m ajętności wasze z sobą gran iczą , widzisz 
więc kuzynie, że nie zapom niałam  o n iczem .... i do­
praw dy, nie pojm uję że nam  to prędzej na m yśl nie 
przyszło.

P . de C am ors nic nie odpow iadał, a to  m ilczenie 
jego zaczęło dziwić i niepokoić m argrab inę.

—  O! darem nie suszysz sobie głow ę kuzynie, n ie  
znajdziesz żadnego zarzutu . T ą  razą  p rzeg ią łeś  n a j­
zupełniej.... poddaj się i podziękuj!

I  wymawiając te  słow a żartobliw ym  i pieszczo­
tliw ym  głosem , rzuciła m u nieubłagane spojrzenie, 
nakazujące uległość.

— Zostawisz mi przecież czas do nam ysłu , ku ­
zynko.

—  Czemu?
Dodatclc do N . 44 Tygod. M ód.

—  S m ier xa bladość pokryła tw arz C am ors'a: 
A leż, rzekł n re s z u e , czy nie za sam ow olnie rozrzą­
dzasz ręką  panny de Tecle, kuzynko? W iem  że je s t 
bardzo bogata.... że liczni współzawodnicy ub iegają  
się o je j rękę. Z resz tą  je j dziadek m a swoje uprze­
dzenia prowincjonalne, a m a tk a  znów je s t tak  nabo­
żna, iż może....

—  Biorę na siebie wszystkie te  trudności.
—  Ależ kuzynko, dopraw dy m asz jakąś m anję 

żenienia ludzi...
— N ie  dziw się kuzynie, zazwyczaj kobiety któ­

re nigdy dla siebie nie m yślały  o m iłości, lub ią 
sw atać i żenić innych.

—  W  każdym razie, proszę o k ilka dni do n a­
m ysłu.

—  C iekaw am  nad czem tu  nam yślać się kuzy­
nie? Zawsze m ówiłeś że zam ierzasz się  żenić, że 
czekasz ty lko przyjaznej sposobności. Możeż być 
korzystniejsza? Je ś li więc ją pom iniesz, może całe 
życie teg o  żałować będziesz.

—  Muszę przynajm niej uprzedzić i poradzić się 
krewnych.

— Cóż za nowa wymówka? Zdaje mi się kuzy­
n ie , że już dawno je s te ś  pełnoletni, z resz tą  jak ich - 
że krew nych radzić się będziesz? Czy czasem  nie 
ciotki de la R oche-Jugan?....

—  No zawsze nie w ypada m i ubliżać je j....
—  A mój Boże!., pod tym  w zględem  możesz być 

zupełnie spokojny kuzynie; m ogę cię zapewnić, że 
bez względu z kiinbyś się żenił, sam a pewność o tw o- 
jem  m ałżeństw ie, niew ym ow ną radością napełni jej 
serce.

—  Skądże tak  wnosisz, kuzynko?
— M am swoje powody. I  powiedziawszy te  sło­

wa, zaczęła się śm iać jak im ś niepoham ow anym , 
konwulsyjnym  śm iechem . D ługie natężenie n er­
wów, dom agało się tego wybuchu.

N ajczarniejsze punkta te j strasznej zagadki, roz­
jaśniały  się powoli w um yśle C am ors’a, ale uczuł 
zarazem  jak ieś tak  straszne, niepodobne praw ie do 
w ytrzym ania znużenie, iż p rag n ąc  przerw ać tę  t r a ­
g iczną kom edję, rzekł w stając: Muszę pożegnać 
cię, kuzynko, bo jestem  dziś proszony na obiad, ale 
je ś li pozwolisz, ju tro  po posiedzeniu służyć ci nie 
om ieszkam .

—  Będę cię czekać kuzynie. W ięc pozwalasz 
m i objawić jenerałow i twoje postanow ienie.

— Niech i tak  będzie.... bo praw dę mówiąc ku ­
zynko, darem nie suszę sobie głow ę, a nie m ogę wy­
naleźć żadnego przeciw tw em u wyborow-i zarzu tu .

— Otóż tuk, to lubię! zaw ołała m argrabina, po­
dając  m u rękę, k tó rą  pocałow ał i wyszedł.

T rzeba było być stokroć bystrzejszym  i przeni- 
kliwszym niż jenera ł de C am prallon, aby uchw ycić 
pew ne wachanie i rozdźwięk w bezczelnej kom edji, 
ja k ą  odgryw ali przed nim  dwaj niezrów nani m istrze. 
J e d n a  tylko niema g ra  oczu m ogłaby ich zdradzić, 
a tój widzieć nie m ógł; co zaś do rozmowy ta  od po­
czątku do końca była tak  spokojną, swobodną, natu ­
ra lną , iż każde niem al słówko uspokajało niepokój, 
bezzw rotnie rozpraszało podejrzenie. Od te j chw i­
li, n igdy już najlżejsza chm urka nie zasępiła pogo­
dy m yśli zacnego starca, bo sz lachetny  te n  człowiek 
pełen prawości i p rosto ty , był za nadto  ‘ poczciwym,
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za nadto czystym , aby m ógł pojąć ohydne zam asko­
wanie się, w jak ich  m argrab ina  szukała rozpacznego 
ra tunku , aby przypuścić że może istn ieć w um yśle 
i sercu ludzkim , podobna otchłań  przewrotności 
i srom oty .

N iepodobna praw ie opisać pom ieszania i upoko­
rzenia jenerała , gdy opuszczając ukrycie, s tan ą ł 
przed żoną po odejściu C am ors’a. P okorn ie ucało­
w ał je j ręce , a w sm ętnym  uśm iechu z jakiem  spoj­
rzał na m ą , odbiła się cała dobroć i tkliwość jego 
duszy. Co do m argrab iny , skutkiem  nowój reak cji 
swego system u nerwowego, zaczęła teraz głośnem  
p łakać łkaniem , co je n e ra ła  doprowadzało do rozpa­
czy. Ponieważ to  co obecnie zaszło między m ar­
g rab iną  a jej mężem, nie je s t konieczne do ciągu  po­
w ieści, nie będziem  więc opisyw ać zbyt rażącej sce­
ny fałszu i obłudy.

Z tych  sam ych powodów nie przytaczam y rozmo­
wy, jaka m ia ła  m iejsce nazaju trz  między panią de 
C am prallon  i panem de Cam ors. Czytelnicy do­
s trze g li zapewnie, że usłyszawszy nazwisko panny de 
Tecle wmięszane do te j czarnej in try g i, p. de C a­
m ors doznał uczucia niewysłow ionego w strę tu  i n ie ­
m al przerażenia, które o m ało nie zniweczyło p ie ­
kielnego planu m argrab iny . Jak  następnie p o tra­
fił s tłum ić te  śm iertelne drgania konającego sum ie­
nia, do tego stopnia że zgodził się na środek, zape­
w niający niecnój ich nam iętności spokój i bezkar 
ność; przez jak  piekielne sofizm ata zdołał wmówić 
w siebie: że od tąd  nie m a obowiązków dla nikogo 
prócz d la swój wspólniczki, i że dla niój winien, 
w szystko i w szystkich pośw ięcić, nie będziem  tego 
ani opisywać a tym  bardziój tłóm aczyć. Pow iem y 
tylko że zgodził się na wszystko, bo kto raz zejdzie 
na d rogę poniżenia, ten już b rn ie  po niej coraz dalój 
i chyba ty lko  piorun tuż przy nogach padający, zdo­
ła łb y  go zatrzym ać w pochodzie.

Co do m arg rab in y , te n  ty lko kto n ie  pojął dosta­
tecznie całego ogrom u skażenia tej wyninsłój duszy, 
m ógłby się dziwić, że po zim nym  nam yśle obstaw ała 
przy zam iarze, ja k i powzięła w strasznej niebezpie­
czeństw a chwili. K ob ieta  k tó ra  żadnej n ie  m a w ia­
ry  i sum ienia, żadnój nie ulęknie się niecnoty. P o j­
m ow ała ła tw o, że jeśli wym yślone m ałżeństw o nie 
przyjdzie do skutku, uśpione podejrzenia je n e ra ła  
m ogą zbudzić się lada dzień z podw ojoną s iłą . K o­
chała  nam ię tn ie  C am ors’a i równie silnie um iłow a­
ła  tajem niczą dram atyczność, k tóra ich otaczała. 
W reszcie sam a m yśl postradan ia  ogrom nego m a ją t­

ku, k tóry  od daw na przyw ykła uważać za sw ą w ła­
sność, przejm ow ała ją  szaloną trw ogą , bo obecnie 
w jej charak terze nie było już ani śladu  owej bezin­
teresow ności, ja k ą  m ogła się pochlubić w pierw szych 
la tach  swej młodości, a przypuszczenie możliwości 
nędznego poniżenia w oczach paryzkiego św iata, 
w którym  królow ała swym zbytkiem  i pięknością, 
prawdziwrą  staw ało się m ęczarnią. A  więc za ja k ą  
bądź cenę postanow iła zachować wszystko, m iłość, 
ta jem nicę , m ajątek , a im  więcój się zastanaw iała, 
ty m  silniej u tw ierdzała się w przekonaniu, iż m ał­
żeństwo C am ors’a, najpewniejszą bezpieczeństw a da­
je  ręko jm ię. W  prawdzie sam a sobie daw ała ry ­
w alkę, ale zanadto ufała swój władzy, aby się je j u ­

lęknąć, a znając pannę de Tócle, w iedziała dobrze 
o ile niższą je s t od niej pod każdym  względem .

W  parę tygodni później, je n e ra ł pojechał pewne­
go poranku do pani de Tecle, prosić o rękę panny 
M arji dla najlepszego przyjaciela. N ie po trzebuje­
m y mówić z ja k ą  radością pan i de Tecle przyjęła 
oświadczenie, ty lko  w gruncie duszy dziwiło ją  tro ­
chę, dla czego Camors używał pośrednictw a je n e ra ­
ła . Z brakło m u odw agi oświadczać się  sam em u; 
jednocześnie jednak  przybył do R euilly , i jak  tylko 
jen era ł zaw iadom ił go, że oświadczenie zostało przy­
ję te , po jechał na tychm iast do pani de Tecle, z po­
dziękow aniem . Zdecydowawszy się raz na ten  nie­
cny postępek, postanow ił przynajmniej otoczyć go 
form am i najw ykw intniejszej grzeczności, a wiadomo 
jak im  by ł m istrzem  w fałszu i udaw aniu.

W ieczorem  dnia tego, gdy m atka i córka pozosta­
ły  sam e, -wyszły na ulubiony swój ta ras , i p rzecha­
dzając się przy bladem świetle gwiazd błyszcących 
na pogodnem  niebios sklepieniu, córka 'b ło g o sła­
w iła ukochaną m atkę , m atka dziękowała Bogu, je ­
dnocząc wspólnie, se rc swoich 'm arzenia. B iedne 
kobiety! szczęście ich było za wielkie na ten  padół 
płaczu. &lub odbył się w ciągu następnego m ie­
siąca.

CZĘŚĆ C Z W A R T A .

V III.

P o  kilkotygodniow ym  pobycie w R euilly , hrabia 
i h rao ina de C am ors odjechali do P aryża  i zamiesz­
kali w swoim pałacyku przy u licy  Cesarzowej. Z a­
raz n az a ju trz  m łoda kob ie ta  nap isała  do m atk i, 
i ta k  codziennie opisyw ała jej wszelkie swoje uczu­
cia i wrażenia. Chcąc dać poznać jej charak ter 
i usposobienie, przytoczym y tu  kilka je j listów .

P a n i de Camors do p. de Tecle.

Październik.
Czy je s tem  szczęśliwa? pytasz m nie m atko uko­

chana. Szczęśliwa!... o to za m ało, to  za słabe, za 
pospolite wyrażenie. O! ja  jak  p taszek unoszę się 
w niebiosach! ja  czuję słońce w g łow ie , w oczach, 
w sercu , Je s te m  olśniona, upojona szczęściem  tak  
niewysłow ionem , że co chwila łzy niebiańskiej roz­
koszy zraszają m oje lica. B yćże to może? m atko 
m oja!..- je stem  jego żoną! żoną tego  kto by ł panem  
m yśli moich, od chwili gdy pierwsza m yśl zbudziła 
się w mej duszy, żoną tego  któregobym  w ybrała 
z pom iędzy wszystkich na świecie? J e s te m  jego 
żoną, losy, serca i dusze nasze złączone z sobą na 
wieki. O teraz dopiero cenię i czuję w artość życia, 
te raz  w ięcej niż kiedykolwiek kocham  ciebie, wiel­
b ię  i korne dzięki sk ładam  Bogu!

Codziennie rano wyjeżdżam z mężem konno na 
ranną  przejażdżkę do poblizkiego lasku, nie wiem 
czem się to dzieje, ale czas zawsze wydaje mi się 
prześliczny, choćby deszcz padał, ja k  to  i dziś m ia ­
ło m iejsce, w skutku  czego- m usieliśm y prędzej w ra-
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<jać. Mąż mój —  jak  m iło pisać to słowo, m ąż t 
mój pow tarzam , nadzwyczaj dla m nie dobry i uprzej- J  
my, dziś podczas zwykłej przejażdżki naszej, pozwo- i 
liłam  sobie prosić go o objaśnienie n iektórych do­
tą d  m i nieznanych własnych dziejów naszych. N a j­
pierw  więc zapytałam : „C zem u ożenił się ze 
m ną?“ R ozśm iał się i odpowiedział. Boś mi się 
podobała Miss M ary. (Lubi m nie tak  nazywać, bo 
ja k  mówi, przypom ina mu to pewną scenę z m oich 
la t dziecinnych. Jeślim  ci się podobała, dla czegóż 
nigdy i niczem  nie okazałeś m i tego? Tak powi­
nienem  był postępować aż do chw ili w której posta­
now iłem  prosić o twoją ręk ę . T o  jednak  dziwna, 
że m ogłam  podobać ci się, ja , co bynajm niej nie je ­
stem  piękną. N ie jesteś wprawdzie piękną, odpo­
wie okru tn ik  ten, ale jesteś bardzo ładna, a co wię­
cej pełna niewysłowionego wdzięku i powabu, jaki 
odziedziczyłaś po m atce.

Gdy w ten  sposób wszystkie zawiłe punkta, z za- 
dow olnieniem  M iss M ary roztrzygn ięte  zostały, po­
pędziłam  konia, nie koniecznie z powodu zwiększa­
jącego  się deszczu, ale iż czułam, że sam a nie wiem 
czem u, zaczerw ieniłam  się jak  piwonja.

O m atko moja! cóż to za rozkosz być kochaną, ko­
chaną od tego kogo się  ukochało całą siłą  sw ej du­
szy, i być kochaną tak  w łaśnie jak  tego pragniem y, 
zgodnie z m arzeniem  m łodego czułego serca.
T y  może an i dom yślałaś się m atko  droga, jak  wcze­
śnie w młodej wyobraźni m ojej, kiełkowały m yśli do 
tego odnoszące się przedm iotu, i tak , zdawało mi się 
zawsze że m usi być k ilka rodzajów kochania, jedne 
pospolite, drugie wymuszone, inne płoche, inne 
znów konieczne, i byłam  pewna że „zaczarowany 
książe“  nie m ógłby kochać podobnie. T ak , byłam  
pew na że m iłość jego m usi być inna, wznioślejsza, 
dostojniejsza, iż jeśli pokocha to  zarazem z wdzię­
kiem  i godnością, czule i tkliw ie ale zarazem  z ja ­
kąś niem al surow ą powagą, dobrocią, pobłażliwo­
ścią, ja k  kochanek ale i pan zarazem , jak  pan ale 
pan zakochany—  słowem tak  właśnie jak  m nie mąż 
m ój kocha.

M atko moja! aniele mój opiekuńczy, ciesz się i bądź 
szczęśliwa tern szczęściem m ojem , k tóre tw ojem  je s t 
dziełem . C ału ję ręce, całuję skrzydła twoje, aniele 
mój drogi, dziękuję ci, błogosław ię, kocham i uw iel­
biam. O przybywaj! przybywaj co prędzej, u rzą­
dziłam  ci pokoik b łęk itny  jak  niebo mojego szczę­
ścia: a te raz  bywaj zdrowa.

Tw oja najszczęśliwsza pod słońcem ,
M iss M ary , lir. de Camors.

Listopad.
M atko, m atko moja! jakże m nie lis t twój zasm u­

cił; j a  co w upojeniu  szczęścia zapom niałam  o pła­
czu, dziś tak  rzew nie zapłakałam  sobie. T ak  co dnia 
w yglądałam  twego przybycia, i lis t twój niweczy n a ­
dzieje moje. N ie dom agam  się, nie proszę, bo wiem 
aż nadto dobrze, iż jeśli uważasz że słabnące zdro­
wie dziadka mego. wym aga nieustannie tw ej tro sk li­
wej opieki, żadne b łag an ia  nie zdołają oderw ać cię 
od tego  obowiązku, ale m atko ukochana, nie zapo­
m inaj że twoja M arja ze ściśnionem sercem  spogląda

i tu  na przygotowany ci niebieski pokoik, przybyw aj 
j w ięc jak  będziesz m ogła najprędzój.

Gdyby nie to  zm artw ienie, żadna jeszcze chm urka 
nie zasęp iła  m ojego nieba, jestem  tak  szczęśliwa, iż 
naw et serce twoje nie może pragnąć więcej. Mój 
„zaczarowany książę1* je st zawsze czarująco-uroczym , 
zawsze księciem . J a  >że dobry, jak  w zględny dla 
biednej wieśniaczki! oprowadza mnie wszędzie, poka­
zuje pom niki, muzea, galerje, te a tra ; bawi go mój 
podziw i zachwycenie, k tórym  nie raz oprzeć się nie 
m ogę. N ie mów nic wujowi, m atko moja, ale jakżeż 
ten P aryż w ielki, przepyszny; wspaniały! I  dla m yśli 
i dla życia dnie tu  podwójnie się liczą.

W czoraj pojechaliśm y z m ężem  do W ersalu. 
W oczach w ielkiego św iata, podobna w ycieczka za ­
kraw a na śmieszność, bo zauważałam  że h rab ia  przed 
nikim  nie wspom niał o te j podróży. W ersa l odpo­
wiedział w zupełności w yobrażeniom , jak ie utw orzy­
łam  sobie o nim  z opowiadań tw oich; nic się nie 
zm ienił od owej chw ili gdyś go zwiedziła z kocha­
nym dziadkiem, je s t  w spaniały, uroczysty, ale zimny.

Najwięcej m nie zajęło ciekawe nowo urządzone 
muzeum portretów  historycznych. Z jakiem że to 
zajęciem patrzy łam  na te  wszystkie postacie, po­
cząwszy od K aro la  śm iałego aż do W a sc h iag to n ’a, 
k tórych obrazy tak  często w yobraźnia staw iała  mi 
przed oczy. Chodząc po tych salach zdało mi się 
chw ilam i, że jestem  na polach elizejskich i rozm a­
wiam z ty m i zm arłem i wielkościami. A le rzecz dla 
m nie najważniejsza, p. de Camors, zdaw ał się mocno 
ździwiony m oją nauką i rozum em , m ić łam  bowiem 
sposobność objaśnić go w kilku rzeczach.

Po obejrzeniu pałacu, na usilne prośby m oje, obia­
dowaliśmy w' restau racji. Ach! m atko moja, póki 
życia, nie zapom nę tej przyjem ności! cóż to  za roz­
koszny wybryk, tak  wej dwoje pod rękę z mężem, 
iść sobie na obiad do restauracji!

W spom niałam  wyżej że zdawał się być ździwiony 
m o ją  nauką, te raz  dodam  że często w ydaje mi się 
ździwiony słuchając co mówię. Czyż m yślał że je ­
stem  niem ow a? A przecież mówię przy nim  ta k  m a­
ło, bo przyznam  się n ieraz okropnie się boję, abym  
m u się nie wydała ograniczoną, wym uszoną lub pe- 
dantką. J e ś li  kiedy nadejdzie ta  b łoga chw ila, że 
będę z nim  zupełnie swobodna i będę m og ła  objaw ić 
cały zapas zdrowego rozsądku i nau k i, ja k i zawdzię­
czam tobie, m atko droga, w tedy wielki ciężar spa­
dnie m i z piersi, bo doprawdy przykro powiedzieć, 
ale czasami zdaje się że m nie uważa za dziecko. K ie ­
dyś, przechodząc z nim na bulw arach, zatrzym ałam  
się chw ilę przed piękną bardzo w ystawą zabawek. 
Cóż za ogrom ne zapomnienie! G dy mąż mój zo­
baczył że przypatryw ałam  się wielkiej, pysznie wy­
strojonej lalce: Może ci j ą  kupić, Miss M ary? za­
py ta ł. O krutnik, n ic  dobrego, —  wszak praw da, 
m am o?

D la niego nic nie je s t obcem , wszystko wie, zna 
się na w szystkiem , wszystko m i tłóm aczy i objaśnia, 
ale najczęściej zbyt urywkow o, jak  to  m ów ią aby 
zbyć, jak  się zazwyczaj odpow iada osobie, co nas zro­
zum ieć niem oże. A jed n ak  ty  wiesz, m atko d roga, 
ja k  ja  łatw o i prędko pojm uję i obejm uję w szystko.
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Ale tern lepiej dla mnie, bo jeśli kocha swoją Mis 
M ary ograniczoną, jakże to  kochać będzie kiedyś, 
gdy pozna jaką jestem  rzeczywiście!

Grudzień.

Piękny świat wraca do Paryża, tak więc od kilku 
tygodni ciągle zajęta jestem wizytami. Zazwyczaj, 
w wielkim świecie kobiety oddają je same, ale że są 
to pierwsze wizyty, mąż towarzyszy mi wszędzie, dla 
przedstawienia mnie w domach w których bywać 
zamierzamy. Sądzę że wszystko to nie koniecznie 
go bawi, bo jest poważniejszy jak zwykle, a uprzej­
my nad wszelki wyraz, nigdy innym sposobem nieo- 
kazuje swego niezadowolnienia lub złego humoru.

Wszędzie przypatrują mi się z wyraźnem zaję­
ciem, tak  widocznie kobieta którą pan mój raczył 
zaszczycić swym wyborem, staje się przedmiotem o- 
gólnej ciekawości. Pochlebia mi to, ale i onieśmie­
la zarazem, z tego powodu rum ienię się co chwila, 
jestem  trochę sztywna i nienaturalna, wszyscy tedy 
muszą znajdować mnie nie ładną i nie powabną, ro­
b ią  wielkie oczy i są przekonani, że ożenił się ze 
mną dla m ajątku. J a  przeczuwając to wszystko 
mam ochotę płakać, w tem żegnamy się, wsiadamy 
do powozu, on mi się uśmiechnie i znów jestem  
w niebie.

Teraz muszę powiedzieć ci, mamo ukochana, że 
pani de Camprallon jest dla mnie nad wszelki wy­
raz dobrą i uprzejmą. Ponieważ moja loża w Ope­
rze dopiero na nowy rok będzie wolną, zatem czę­
sto bardzo zabiera mnie do swojej. Wczoraj wyda­
ła  dla mnie świetny wieczór we wspaniałych salo­
nach swoich, jenerał ze mną bal rozpoczął, zacny, 
nieoceniony człowiek! lubię go bardzo, bo ciebie 
mamo, czci i uwielbia. M argrabina przedstawiła 
mi najlepszych tancerzy. Jakaż tu  dziwna moda, 
wszyscy ci panowie tak byli, przesadnie postroje- 
ni, że prawie patrzeć na nieb nie śmiałam, ni­
gdy jeszcze w życiu nie widziałam nic podobnego, 
i doprawdy jakoś to wcale nie ładnie. W idać że 
wszyscy ci panowie mają się za bardzo pięknych, 
nadają swej twarzy jakiś wyraz troski i wielkiego 
zajęcia, rzucają w około pogardliwe i zwycięzkie 
wejrzenia, usta mają zazwyczaj nieco otwarte, jak 
gdyby dla swobodniejszego oddechu: Dalej mamo,
przysuwają się, uprzedzają wzrokiem że zrobią ci 
zaszczyt tańczenia z tobą, i porywają i tańczą, nastę­
pnie gdy się zmęczą, nowem wejrzeniem objawiają, 
że raczą mieć przyjemność przestać, i zatrzymawszy 
się chwilę, oddychają całą piersią, pokazują zęby, 
uśm iechają się i znowu spoglądają, uśmiechają się 
i tańczą Nudnaż to rzecz ci modni tancerze!..

Mąż mój tańczył ze mną walca i zdawał się być 
zadowolnionym, pierwszy to raz wtedy widziałam 
go tańczącego z m argrabiną, i oczu od nich oderwać 
nie mogłam, zdaje ci się że widzisz wirujące dwie 
najświetniejsze gwiazdy.

Następnie byłam jeszcze na kilku balach i wszę­
dzie uważałam, jakiem ubóstwieniem wszystkie n ie­
mal kobiety otaczają mego męża. Mamo, to strasz­
na rzecz doprawdy! I znowu raz jeszcze zapytałam

siebie: Dla czego on mnie wybrał? czyż mogła
mu się podobać? i nareszcie czyż potrafię walczyć 
i współubiegać się z najpiękniejszemi? Z tych i tym  
podobnych m edytacji zrodziło się następujące sza­
leństwo, które miało niby uspokoić mnie nieco, i któ­
re ci posełam, droga moja matko-

Portret hrabiny de Camors odmalowany przez  
nią samą.

H rabina de Camors, z domu M arja de Tecle, ma 
lat dziewiętnaście skończonych, i na ten wiek dużo 
bardzo rozwagi i zastauowienia. Nie jest bynaj- 
mniój piękną, co mąż jej przyznał od razu,'pow ie­
dział że ładna, ona zaś o tem powątpiewa. .Roz­
patrzm y się. Najpierw ma duże nogi, no ale ta  sama 
wada jest udziałem Dianny, bogini łowów, a potem, 
może z małą nóżką niemogłaby mieć tego lekkiego 
i pełnego wdzięku w ruchach i chodzie. F igura  
ujdzie od biedy, tusza zwyczajna, rysy twarzy niere­
gularne, usta nieco za szerokie, wargi może za gru­
be, a nad niemi, niestety! jakby ślad wąsików; zęby 
bielutkie i równe, ale nie bardzo drobne, nos średni, 
trochę zadarty, oczy duże czarne, podobne do oczu 
matki, największą jej stauowiące ozdobę, brwi dość 
szerokie, jak u jej wuja Des Rameures, co nadaje jej 
twarzy wyraz jakiejś surowej powagi, złagodzonej 
szczęściem całością fizjognomji, odbijającej łago­
dność i dobroć jej duszy. Cera nieco śniada, włosy 
prześliczne, grube, długie, jedwabniste, czarne wpa­
dające w szafir. Całość— nie wiem co powiedzieć.

P o rtre t ten chybił celu w jakim go rozpoczęłam, 
nie uspokoił mnie bynajmniej, bo zdaje mi się że 
wszystko razem zebrane tworzy wcale brzydką ca­
łość, a ja  dziś chciałabym być najpiękniejszą, za­
chwycającą, czarującą kobietą. Nie dbam jednak 
o wszystko jeśli mu się podobam taką jak  jestem . 
Czasami pocieszam się, że ponieważ mężczyźni inne 
mają gusta, może zatem i ja w oczach męża wydaję 
się ładniejszą niż w swoich. Nie mogę pojąć cze­
mu Ludwik nie unosi się n. p. nad panią de Cam­
prallon? Czemu tak zimno i obojętnie spogląda na 
nią? O! gdybym ja  była mężczyzną, doprawdy sza­
lałabym  za nią.

Dobranoc, najlepsza, najukochańsza matko!

(d. c. n.)
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